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SZTUKI PIĘKNE. 


ztuki Piękne weszły zdaje 
się już, stanowczo w życie 
wszystkich narodów ucy- 
4  wilizowanych europejskiej 
rodziny, a co więcćj przerzucają i za Atlantyk 
ziarna posiewu estetycznego tak, iż z szerokości 
rozramienienia ich wpływu, z szerokości podsta- 
wy wnosić” należy, że doszły do „znaczenia pra- 
wdziwych czynników cywilizacyjnych; chwila 
obecna zdaje się więc być stosowną na poddanie 
rozbiorowi pytania, jaka jest głębokość wkorze- 
nienia zasad piękna tak w tych, którzy sztuki 
uprawiają, jak w tych, dla których się je uprawia? 
czas obejrzeć to, szerokim cieniem osłaniające 
wielki obszar drzewo, rozpatrzyć się w przymio- 
tach onego; rozpoznać w którćj części przedsta- 
wia więcćj, w której mnićj gwaraneyi trwałości— 
a dojrzałości owoców. 

Praca dziesiątków stuleci, umiłowanie piękna, 
zapał i twórczość pokoleń najobficićj uposażo- 
nych w zdolności i postawionych w najdogodniej- 
szych warunkach bytowania, złożyły się na te 
podstawy rozwoju piękna plastycznego, które już 
wiekami całemi wyprzedziły pierwszą dobę ery 
naszćj. Dzieła jakie po tych odległych wiekach 
pozostały przetrwały już niemało, przewrotów 
zaszłych w najbardzićj podstawowych pojęciach 
ludów; ubóstwiane i podziwiane, z kolei rzeczy 


wzgardzone i niszczone bezlitośnie, dziś znów 
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z błota i pyłu wiekowego otrząśnięte, stawają 


przed oczyma pokolenia zamiłowanego w nowo- 
żytnym postępie umiejętności z tém samém pogo- 
dnóm a surowóm obliczem odwiecznego piękna, 
budząc zachwyt w dziedzieach przeobrażonych 
zupełnie zasad religijnych, społecznych i pra- 
wnych, w dziedzicach innega wcale towarzyskie- 
go uobyczajenia. 

Doskonałość, różnorodność, ogrom, tak pod 
względem massowości jak i niezmiernćj liczby 
prace dokonanych w sztuce przez Egipcyan, In- 
dów, Assyryjezyków i Grreków, stanowią pewną 
w tćj najodleglejszćej epoce, całosć, która czy ra- 
zem wzięta i porównywana w sobie, czy poje- 
dynczemi poddziałami na rodzaje: budowlany, 
rzeźbiarski i malarski rozpatrywana, stanowi po- 
wagę (*) rozstrzygającą w ostatnićj instancyi naj- 
ważniejsze podstawowe pytania dotyczące teoryi 
i praktyki sztuk pięknych, daje bogaty materyał 
do rozjaśnienia wątpliwocśi, streszczenia odpowie- 
dzi na pytania w kwestyach zasad i rozwoju od- 
powiedniego ogólnym przymiotom ducha ludz- 
kiego i szczegółowym znamionom własności ro- 
dowych. 

Zręby postawione przez tych praojców cywili- 
żacyi, posłużyły odradzającym się w duchu chrze- 
ściańskim sztukom średniowiecznym za podstawę 
do wytworzenia całego znów ogromnego szeregu 
prac. W ciągu kilku wieków obszar europejskie- 
go półwyspu pokryty został dziełami sztuki nie 
mniejszćj godnemi uwagi jak to co przed erą na- 
szą dokonano w Azyi, Afryce i na południowych 
skrawkach półwyspów morza śródziemnego 
w Grecyi, Rzymie i Iberyi. Znajdujemy i tu 
znów różnorodność nie mniejszego znaczenia 


©) Niedawno w jednćm z pism czasowych Warszaw= 
skich sprawozdawca wystawy T. Z. S.P. dopominał 
się o powagę w sądzeniu dzieł sztuki, oto więc jedna; 
znajomość tego co nas poprzedziło na tćj drodze. 


i niemnićj wybitną jak tam znachodziliśmy. Pół- 
nocne europejskie, ostrołukowe, lesistego pozoru 
katedry do spokojnych poważnych bazylik Wło- 
skich nieinaczćj się mają, jak filigranowo rzeżbio- 
ne pagody indyjskie do egipskich i greckich słu- 
powych świątyń i pałaców. 

Druga to powaga bliższa nas żywotniejszego 
dla nas z wielu względów znaczenia, najprzód 
iż źródło pomysłowości czerpała przeważnie 
w podstawach religijnych, na których do dziś 
dnia opieramy się, następnie że z żywej jéj tra- 
dycyi jeszcze czerpać możemy, nakoniec iż sama 
będąc pod względem pojęcia piękna odbiciem 
epoki poprzedniej, objąwszy w siebie nabytki da- 
wniejszćj zdobyczy umiejętności tych, przekazała 
nam tę umiejętność z swoim własnym niepośle- 
dnich zalet dorobkiem, lub jak północno-ostrołu- 
kowy styl, z piersi ducha i z myśli własnćj wy- 
snuła całkiem. nowe nieznane dotąd kombinacye 
postaciowego piękna. Ogrom i szezytność tych 
prac w sztuce mógłby na nas istotnie wywrzeć 
wrażenie przytłaczające, mógłby zniechęcić do 
dalszej uprawy plastyki, gdyby nie ten jeden pe- 
wnik iż ludzkość w rozwoju swym postępowym 
na miejscu stać nie może, że rozwój wewnętrzny 
duchowy musi koniecznie pociągnąć za sobą wy- 
rażenie się na zewnątrz pod postacią sztuk. 
W przeznaczeniu człowieka i na czole jego nie- 
startemi głoskami wypisane jest to odwieczne na- 
przód!; ktoby na miejscu ogrzanem i udogodnio- 
ném. przez poprzedników namiot swój rozbić 
chciał, zatrzymać się w wygodnćm tylko używa- 
niu dorobku przeszłości, zginąć musi w gnuśno- 
ści i zepsuciu. 

Historya sztuki zna takie chwile, całe stolecia 
takiego odpoczynku, a raczéj zacofania. Były 
to wieki, w ciągu których wielkie zasadowe 
zmiany religijne i społeczne przygotowywały się 
do wystąpienia z ostatniemi najwyższemi owoca- 
mi nowego uspołecznienia, doby te zwane w hi- 
storyi przejściowemi, po dojściu do sformułowa- 
nia swoich nowych zasad, z kolei zakwitały, sztu- 
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kami pięknemi zamykającemi każdą epokę mają- 
cego upaść w spoczynek chwilowy ducha poko- 
leń. Znamieniem epoki upadku sztuk, jest pra- 
gnienie zatrzymania się na miejscu, przerabiania 
tylko tego co poprzednicy wytworzyli, co gdy 
jest z natura twórczą sztuk pięknych wskróś 
niezgodne, zwiędłym liściem swym użyznia grunt 
pod nową uprawę. Powołanie do prowadzenia 
dalszego ciągu uprawy, przechodzi z wyczerpa- 
nego, na inny nowy w sztuce naród. Nie zmienia 
to jednak w niczem natury rzeczy, idea bowiem 
wzniosłości i piękna jest jedną dla całego rodu 
ludzkiego, postęp odbywa się więe w jednym za- 
wsze kierunku, chociaż każda zbiorowa indywi- 
dualność sobie właściwym sposobem do niego się 
przyczynia. - 

Przyłóżmy tu fakta. 

Egipt w czasach swćj największćj potęgi i naj- 
świetniejszego rozwoju właściwych sobie przy- 
miotów w sztuce, był szczelnie zamkniętym dla cu- 
dzoziemeów; na 600 lat przed erą naszą, pod oli- 
garchicznemi zatóm mnićj już spojnemi rządami 
stanął znagła otworem. Grecy jeden z najruchli- 
wszych narodów a odznaczający się już naówczas 
wyrobieniem politycznóm i pewnemi silnie poło- 
żonemi podstawami pod dalsze wyrobienie w sztu- 
ce byli najpierwszemi którzy starali się wszelkie- 
mi środkami wyzyskać pole otwierające się ich 
wszechstronnemu wpływowi. Sztuka egipska 
pod wpływem greckićj zmieniła swą postać — za- 
przestano budowania piramid i kolosów wszelkie- 
go rodzaju, zapragniono dawne formy budowla- 
ne doprowadzić wzorem greckim do większćj 
ozdobności, upadek sztuki Kgipskićj wychodzą- 
céj w ten sposób ze swojćj przyrodzonćj sfery 
działania stał się niechybnym. Egipt mógł bo- 
wiem rozwinąć u siebie w sztuce powagę wznio- 
słą, skromne piękno i proporcye: życie, ruch 
greckich linii nie przystały do jego spokojnych 
form; rozprzęgły je. Trzeba było Greków aby 
tamte zasoby wiekowćj pracy zużytkować mo- 
gli na rzecz dalszego postępu sztuki, aby upadek 
jednéj zasady piękna pochłaniającéj na rzecz 
swoją wszystkie inne, spowodował wzrost innćj. 

Grecy ze swojćj strony olśnieni zostali ogro- 
mem budowl nadnilowych, zadziwiającą prostotą, 
niezrównanym wdziękiem i doskonałością pro- 
porcyi panujących w zagłębionych w granit pła- 
sko-rzeźbach Egipskich. Na wzór legendowego 
Prometeusza wykradli swym zamorskim oliwko- 
wym sąsiadom co się dało przejąć z ich wiado- 
mości o sztuce. Proporeye ciała ludzkiego 
w kanon przez Polykleta zamienione, to naj- 
świetniejsza zdobycz Hellenów z nad Nilu przy- 
niesiona. Berło sztuki przeszło w ręce Fidiaszów, 
Skopasów, Praksitelesów, Parhaziuszów i Apel- 
lesów. Hellada napełniła się niezmiernym lasem 
kolumn świątyniowych, każde miasto tysiącami 
posągów każda ściana świątyni płaskorzeźbami 
i malowidłami. Począwszy od gliny palonćj aż 
do kości słoniowćj i złota, od topionego w ogniu 
ciemnego bronzu do chłodnego a śnieżnego mar- 
muru, wszelki materyał, został na dzieła sztuki 
zużytkowany. 

Sztuka grecka uczyniła ogromny, największy 
może w historyi narodów postęp, lecz i tu z ko- 
lei nastał ich przekwit. Dążność do uwydatnia- 
nia życia powoli z ożywiania idealnych posągo- 
wych postaci, przeszła W naśladowanie przyrody 
powszednićj, w naturalizm, w to co dziś nazywa- 
my realizmem w Sztuce. Rozpoczęła się -druga 
epoka przejściowa. Zdobywcy Hellady, nieideal- 
ni Rzymianie, ozdobiwszy grody, świątynie, pla- 
ce, mauzeola i prywatne domy swoje zabranemi 
z Grecyi dziełami sztuki, powstrzymali jednocze- 
śnie cały rozwój idei greckich, lub może z prze- 
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kwitłego już narodu wziąść jeszcze zapragnęli co 
na nim błyszezało : sztuka grecka poszła w posłu- 
gę realnych Italów; a nie mogące się zatrzymać 
w miejscu, przeszła na najpowszechniejszą drogę 
przetwarzania prac swych dawnych areymi- 
strzów lub zwróciła się do drobiazgowego portre- 
towania człowieka eodziennego w rzeźbie, na 
zupełną dowolność i swawolę w używaniu form 
i gotowych cząstek budowlanych w architektu- 
rze, a na pstrą i częstokroć zupelnie próżną my- 
sli ozdobność ścian codziennych mieszkań ma- 
gnackich w malarstwie. 

Sztukę rzymską mc y nazwać nie czćm 
innćm jak dalszym ciągiem upadku greckićj gdy- 
by nam nie była zostawiła umiejętności zakłada- 
nia wielkich grodów —rozstawiania budowli uży- 
teczności publicznój, a w téj umiejętności pewne- 
go, że się tak wyrażę rytmu pewnćj, szeroko- 
ści poglądu na potrzeby mass jako przykład, któ- 
ry w wielu razach do dziś dnia jest nam nicią 
przewodnią. | 

Era nasza weszła w posiadanie nawpół w gru- 
zy i rumowiska zamienionych grodów kolosalne- 
go państwa cezarów; najszczytnićj idealna, naj- 
mnićj do ziemi przywiązana, o wyrażenie najwyż- 
szego piękna niewidzialnego, widzialnemi, ziem- 
skiemi środkami niewiele dbała, i walczyła z cie- 
lesnćmi wyobrażeniami myśli i uczuć najwznio- 
ślejszych, nawet pogardzała niemi. 

Potrzeba było dziesięć wieków, aby nowa idea 


| chrystyanizmu stoczywszy zwycięzką walkę z fi- 


lozofią starożytną, a następnie wrosłszy w życie 
narodów mogła dojść do plastycznego wyrażenia 
się na zewnątrz. Rozpoczęła odrodzeniem z po- 
czątkiem XI wieku, a w ciągu pięciuset lat wy- 
dała szereg najznakomitszych arcydzieł, na jakie 
ludzkość w tćj dziedzinie piękna, zdobyć się 
może, 

Do rozwoju idei wzniosłości i piękna rozpo- 
czętćj od czysto duchowych porywów modlite- 
wnych Cimabue i Giotta po przez życiem kipią- 
cego Masaccia, przepięknego Leonarda, potężne- 
go Buonrotta i wszechstronnie genialnego Sanzia 
z Urbino, nie mało przyczyniły się tradycye 
greckie i mnóstwo odgrzebanych najznakomit- 
szych arcydzieł Hellady znalezionych w ziemi 
i wodach nowych Włoch, łańcuch więc piękna 
od Egiptu przez Grecyę po raz trzeci zawiązał 
się i sprzegnięty odcezuwającemi się przez całe 
przestrzenie wieków geniuszami rozpromienił 
świetnym blaskiem oblicze sztuki. 

Końcowe dziesięciolecia téj nowćj epoki odro- 
dzenia się Sztuk Pięknych zbiegły się z pier- 
wszemi laty nowćj reformy religijnćj i spo- 
łecznćj wzrosłćj pośród chrześciańskich narodów 
Europy. Refleksya była sprężyną tego nowego 
zwrotu humanitarnym zwanego, refleksya ta 
weszła i w dziedzinę sztuki, gdzie wyrazem jéj 
jest szkoła malarska Caraocich i cały szereg aka- 
demii sztuk pięknych zakładanych po całym ob- 
szarze Europy dla kształcenia młodzieży w sztu- 
kach nadobnych. Zdawałoby się że teraz dopiero 
sztuki weszły na najwłaściwszą drogę, i że owoce 
ich produkcyi powinny by być coraz to dojrzal- 
sze. Tymezasem dwa wieki po świetnćj epoce Ra- 
faelów i Michałów Aniołów wcale nieokazują wzro- 
stu sztuki, ale po najstraszaniejszym najsromot- 
niejszym upadku po chwilowem podniesieniu się 
przedstawiają nam znów zamięszanie w pojęciu 
celów i dróg prowadzących sztuki po dobrym 
ubitym gościńcu postępu. Gdzież tego leży 
przyczyna? i jak upadkowi zaradzić, — oto za- 
danie, które sobie tu postawić i rozwiązać za- 
mierzyliśmy. 

Vasari, współcześnik Leonarda da Vinci, Mi- 
chała Anioła i Rafaela, sam malarz i historyk 


sztuki, wyrzekł pamiętne słowa: „iż po wieki ca- 
łe, to eo sztukami pięknemi zwać się będzie mo- 
gło, będzie sztuką włoską.” Słowa te, jak fatal- 
na wyrocznia, zawisły nad całą produkcyą plasty- 
czną dwóch minionych wieków. 

Przestano wierzyć w jakiekolwiekbądź inne 
źródło tworzenia w tćj dziedzinie, krom ślepego 
naśladownietwa arcydzieł wykonanych przez mi- 
strzów włoskich XVI wieku. Poczęto też same 
ulubione przedmioty religijne przerabiać, chwy- 
tano bez wyboru nawet usterki i zboczenia ge- 
nialnych, brano je jako punkt wyjścia do dalsze- 
go rozrabiania zalet złożonych bezwiednie w sa- 
mych nawet błędach; wirtuozowstwo w tym wzglę-* 
dzie doszło do kolosalnych rozmiarów. Dość tu 
przypomnieć z jaką szybkością potężne formy 
architektoniczne Buonarottego przerodziły się 
w ociężały styl barocco, następnie w tak zwany 
Jezuicki, więcćj rzeźbą niż architekturą trącący, 
a nareszcie w rococo: wybryk rozbujałećj fantasty- 
czności i plątaniny wszelkiego rodzaju zarysów 
roślinnych rozrywających spokój i powagę linii ar- 


chitektonicznych. Niemnićj natem fałszywym kie- 
runku ucierpiała rzeźba i malarstwo. Na drzwiach 
bronzowych baptisterium florenckiego, zwanych 
porta coeli, dla swéj niezrównanćj piękności ujrzano 
po raz pierwszy kilku planów perspektywicznych 
w płaskorzeźbie. Ten błąd, ta fantazya genialnego 
rzeźbiarza, skończyła się przed stu niespełna la- 
ty na wprowadzeniu w wypukłorzeźbę rzezanych 
z kamienia i drzewa promieni światła i obłoków, 
nieporównanćj niedorzeczności plastycznćj. W ma- 
larstwie jeden nowością w XVI wieku jaśnie- 
jacy pomysł Corregia, zamieniający przez ma- 
lowidło kopułę architektoniczną w otwarte pod- 
niebie zapełnione bujającemi w niem postacia- 
mi, pociągnął za sobą całe szeregi owych plafo- 
nowych malowideł o potwornie powykręcanych 
skróceniami członkach ciała, które się stały dzi- 
wowiskiem dla profanów, a igraszką kunsztu dla 
rzekomych artystów; wszystko zostało nadużytem; 
anatomiezne i atletyczne postacie Michała Anioła, 
śmiałe pociągi ręki, wikłania draperyi, prostota 
nawet powab i wdzięk ostatecznie przez szko- 
łę Karola Maratta wraz z łatwością produkcyi 
wprowadziły próżnię myśli a kokieteryę kształ- 
tów. | 

Szkoła zacnych Caraccich usiłowała powstrzy- 
mać wybujałość fantastyczną poczynającą już 
współezesnie z nimi kiełkować w Carravaggiach 
i Danielach da Volterra, nie mogła jednak nie 
więcćj uczynić, tylko skrystalizować i w formuły 
ułożyć to, co tradycya po świeżo zeszłych ze świa- 
ta wielkich mistrzach przekazała; forma trzymała 
się jeszcze chwilę, upadła jednak wkrótce pod na- 
ciskiem wypaczenia obyczajów, które dokonały, 
czego samo naśladownietwo, rutyna rzemieślnicza 
i zaniedbanie czerpania z pierwszego źródła, z wie- 
eznie młodćj, pięknej i prostotą powabnej przy- 
rody dokonać nie mogły. Malarstwo religijne 
z czysto nabożnego i religijno-filozoficznego, prze- 
szło w extatyczne a następnie w faryzeuszowskie ` 
rzemiosło nieszczerćj dewocyi. Ostatnią pastwą 
na którą się roznamiętnione gromady pseudoar- 
tystów XVII i XVIII wieku, rzuciły była my- 
thologia grecka i młodsza jéj materyalistyczna 
siostrzyca, rzymska ovidiuszowa baśniarka. Co- 
kolwiek tam było jeszcze szlachetności i prostoty 
pierwotnych pomysłów poetycznych Hellenów, 
nadużyto i przekręcono, lub w niewłaściwćj bez- 
ceremonialnćj cielesnćj nagości i brzydocie mo- 
ralnćj przedstawiać poczęto. i 

Jak w czasach upadającego Rzymu, tak i tu 
przewiędłe i opadające w błoto życia codzienne- 
go liście przekwitłe, stały się mierzwą dla nowo 
mających wybujać a kiełkujących idei. 
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Końcowe dziesięciolecie zeszłego wieku i pierw- 
sze obecnego, zrzuciły z siebie lekki puder, róże 
i wieńce atłasowych pasterek i zapragnęły nowych 
szczerze ludzkich form w życiu i w sztuce. 

Inną wcale drogą do tego samego końca doszły 
narody północno-europejskie; styl ostrołukowy, 
panujący tu, wyłączał długo malarstwo z szeregu 
sztuk pięknych, rozwinął zaś właściwie tylko bu- 
downietwo i rzeźbę, jako ornamentacyę tylko po- 
dając ją w posługę architekturze, ztąd teżistyl owej 
rzeźby a następnie malarstwa, nosił na sobie ce- 

' chę fantazyjnego naciągania wszelkich zarysów 
do kątowatych zagięć architektury, stał się czemś 
dziwnie karykaturalnym, mimo wszelkie zalety 
duchowego nastroju i wyrazistości. W czasie 
kiedy znakomici mistrze Dürer Norymberski, 
Krakowski Stwosz i Holbein, otrząsnęli sztukę 
swą z barbaryzmu i brzydoty, dorównali dwaj 
pierwsi, w pomysłowości ostatni zaś w sposobie 
malowania, rzymskim i florenckim malarzom. Re- 
forma podkopała przyszłość najwyższego bo re- 
ligijnego tworzenia w sztuce. W Anglii pod 
karą śmierci ucięcia ręki lub t. p. nie wolno 
było wykonywać obrazów religijnych, w Holan- 
dyi i Niemczech ograniczało się malarstwo do 
przedmiotów z opowieści biblijnych, a później 
wziąwszy ze stanowiska humanitarnego, człowie- 
ka zwyczajnego za swój najwyższy ideał, zeszło 
do karczemnćj pospolitości i zwierzęcego brudu. 

Najznakomitsi z Hollendrów: Rembrandt, Ru- 
bens i Vandyck, oprócz małej liczby istotnie reli- 
gijnych pomysłów, całą genialność swoją obrócili 
ku wyrobieniu zewnętrznych powabów sztuki, tak 
iż portret i mythologiczne lub alegoryczne oko- 
licznościowe koncepcje, stały się szezytem ich dą- 
żeń. Wyszlachetniała wprawdzie szkoła Hollen- 
derska pod wpływem włoskim stanowczo rozpo- 
startym w XVII wieku po eałćj już Europie, 
skońezyła jednak jak wszystkie inne na przerób- 
kach mythologicznych bajek, sprosnościach i szer- 
mierce pędzla, dłuta i form budowlanych. 

Spotykamy też tu fenomen, który już w Gre- 
cyi i podczas odrodzenia sztuki chrześciańskićj 
ukazał się tym fenomenem a raczćj koniecznością 
wewnętrzną duchową jest jednoczesność społecz- 
nego przeobrażenia i filozoficznego ducha z za- 
kwitem sztuk. W Grecyi ten zakwit przypadł 
jednocześnie z Arystotelesem, Platonem i Sokra- 
tesem; w świecie chrześciańskim, bezpośrednio po 
Dancie, a jednocześnie z sławnymi uczonymi Al- 
bertim i Bembo humanistą Castiglionem. Ko- 
niee XVIII wieku a początek XIX, był wybitnie 
filozoficznemi i społecznemi nacechowany zwro- 
tami. Chodowiecki współeześnik Sniadeekich, 
Kanta i Lessinga, kojarzy prace swoje i talent 
postrzegawczy i rysowniczy Z badaniami Lavate- 
ra; nasz Smuglewicz, Dawid i Gerard, francuz- 
cy malarze, rozpoczynają odnowienie sztuk 
pięknych od zwrotu ku badaniom starożytności 
greckich, odszukiwania piękna wyższego w przy- 
kładach nieśmiertelnych bohaterów starożytności 
greckićj, czystość i prostotę form plastycznych, 
opierają na podniosłości ducha. Goethe poeta 
i filozof i Niebur badacz starożytności, dają 
popęd szkole niemieckićj do wyjścia z archaicz- 
nych form Diwerowskićj sztywności na drogę 
powszechnego ludzkiego piękna, skrystalizowa- 
nego od wieków w sztuce greckićj, a odro- 
dzonego we włoskićj. Po czasach upadku i śle- 
pego naśladownictwa następuje przeobrażenie 
czerpiące z umiejętności i form urobionych to 
tylko, eo bez szkody dla ducha z nieh wziąść 
można jako spadek doświadczenia. Te lat kilka- 
dziesiąt wydały szereg znakomitych arcymistrzów 
we wszystkich gałęziach sztuk plastycznych. Gue- 


rin, Gros, Ingres, Delaroche, uświetnili kartę histo- , 


ryi malarstwa francuzkiego; Kornelius, Overbek, 
Bendemon Hess, zasłynęli w Niemczech, a rzeżba 
wydała Canowę, Thorwaldsena, Davida, Rude'a 
Dupres,Raucha,Schinkel zasłynąłw budownietwie. 
Z tych jasnych promieni kilka zbiegło i ku nam, 
przedwcześnie zmarły Antoni Brodowski ze szko- 
ty Dawida i budowniczowie Henr. Marconi i Cor- 
raci dali nam przedsmak lub owoce tego czem 
prawdziwy klassycyzm, czem istotna dobra szko- 
la sztuki, świetnieć może i powinna. 

Atoli „robak się lęgnie i w bujnym kwiecie,“ 
jeszcze nie zeszła z horyzontu zorza tych do- 
brych tradycyi, tego wzorowego kierunku w sztu- 
ce, kiedy w ostatnich kilkunastu latach naraz 
groźne chmury przyćmienia, złe zwiastuny ze- 
psucia dobrego smaku, poczęły okazywać się na 
widnokręgu sztuki. Zewsząd poczynają się pod- 
nosić głosy, iż zaczyna się źle dziać w sztuce. 
Jakież jest to złe? gdzie źródło onego? Wszak- 
że pełno jest wzorowych szkół, akademii w naj- 
większych miastach Europy, wszakże wszystkie 
na tych samych prawie óparte są zasadach na- 
uczania,' wszakże rządy wielu krajów zamoż- 
nych poświęcają niemałe summy na krzewienie 
sztuk pięknych, wszakże i towarzystwa prywa- 
tne groszem swoim popierają produkeyę arty- 
styczną, lub dopomagają do rozpowszechnienia 
owoców sztuki pomiędzy sobą. 

Określimy sobie najprzód naturę tego złego, 
gdzie ono leży i w czem. Oto na pierwszy. rzut 
oka zaraz przy zwiedzaniu jakićjkolwiek wysta- 
wy lub muzeum europejskiego, uderza nas roz- 
strzelenie pracowników na najrozmaitsze najeks- 
centryczniejsze nieraz tory, brak spójni w tém 
wszystkićm co się robi, podział na jakieś niezna- 
ne dotąd w dziejach sztuki kierunki, rozramie- 
nienia fantazyjne, pachnące niby coraz obfitszą 
nowością dróg, a w gruncie obliczone na zajęcie 
uwagi oryginalnością, effekciarstwem. Coraz mnićj 
prac płynących z duszy i z prawdziwego prze- 
konania, a coraz więcćj rzemieślniczych wyrobów 
czysto technicznego, nieraz bardzo wysoko, do 
genialności, posuniętego wyrobienia formy zew- 
nętrznćj. Duch nie góruje nad formą ale postać 
rzeczy chce okupić ezezość lub brzydotę treści. 


| Budownictwo ogranicza się do naśladownietwa 


stylów dawnych które częstokroć wypacza, albo 
wpada w takie architektoniczne anomalie jak 
budowla Nowćj opery w Paryżu, przedstawiają- 
ca igraszkę linii mass i wyskoków,— lub niemoże 
się zdecydować na utworzenie żadnćj nowej for- 
my i ubóstwem świeci. Rzeźba ma jednego albo 
dwóch przedstawicieli, którzy chroniąc się ma- 
nieryzmu effektów malowniczych i naturali- 
zmu, dobre zasady jeszcze krzewić są wstanie. 

Najogólniejszym za to i najpowszechniejszym 
jest ten dziwny podział twórców plastycznych 
w malarstwie na tak zwanych kolorystów i ryso- 
wników; rzecz niesłychana odtąd w sztuce ja- 
kichkolwiek wieków, aby jedna z tych połów ca- 
łości, mogła lub chciała obejść się bez drugiej, 
możnaby pomyśleć słysząc o takim podziale z ust 
ludzi fachowych, iż on istnieje lub istniał kiedy- 
kolwiek bądź. Czyż może ktokolwiek przypuścić 
lub twierdzić, iż koloryści Giorgione albo Titian 
nieumieli rysować, gdy wiemy iż ten ostatni naj- 
dzielniejszy z mistrzów barwy, dawnych i no- 
wych wieków, w 18 roku życia już od swego 
rysowniczego mistrza Belliniego niemógł się ni- 
czego nauczyć, a w dwa lata późnićj i Giorgiona 
w zarysie i barwie prześcignął? albo czyby kto 
mógł na seryo utrzymywać, że z rysownictwa 
słynący Michał Anioł, Rafael, Leonardo byli sła- 
bemi w kolorycie, w prawdzie życia lub ciała? 
czyż podobna twierdzić że nie złożyli dowodów 
mistrzowstwa i w téj połowie swojćj umiejętno- 


ści? Cóż więc znaczy ten podział, co znaczą 
ubóstwienia takich ekscentrycznych wybryków, 
bezrysunkowych i bezmyślnych jakiemi olśnie- 
wał niekiedy sławny Delacroix lub jakiemi dziś 
w Monachium bluzga sztuce w oczy naśladownik 
dramatyczności Delarocha, zimny Pilloti lub 
próżny treści, uczeń jego Makart? Niedość na 
tém, są inne jeszcze manowce dzisiejszego zupeł- 
nie pokroju. Bywają malarze którzy się uwzięli 
komponować lub malować w stylu tego lub owe- 
go starożytnego malarza i doprowadzają robotę 
do tego złudzenia, iż n. p. wsławionego i złotemi 
medalami ozdobionego Leysa belgijczyka czy 
Hollendra obrazy, niezdarnością postaci a uda- 
ną naiwnością roboty, mogłyby uchodzić za wy- 
konane w czasach Quintina Metzisa lub Łuka- 
sza z Leydy, religijne zaś obrazy Fiiricha za 
prace jakiegoś włoskiego braciszka zakonnego 
XV wieku, który z za murów klasztoru niewy- 
chylając się, niewidział całego postępu sztuki, ja- 
ki się pod oknami jego celi odbywał. 

Jeżeli do tego dodamy jeszeze naturalizm, 
a raczćj realizm  maśladowników Courbeta 
i wszystkie nagości szkoły franeuzkićj; szeregi 
umyślnych archaizmów i sztywności pewnych 
szkół niemieckich, będziemy mieli chaos któryby 
można określić jednym wyrazem hipokryzyi 
w trzech odmianach: pokrywającćj brak treści 
oryginalnością barw, zasłaniającćj ubóstwo du- 
chowe powagą naśladowanych i podszywającćj 
się pod uznane wiekami zalety naiwności pier- 
wotnćj. 

Niewspomnimy tu już wcale o całych szeregach a 
nawet tysiącach tak zwanych artystów trudniących 
się fabrykowaniem rzekomych dzieł sztuki; aby 
nieprzyciemniać barw obrazu dość już ciemnego, 
a zdążamy do konkluzyi mającćj odpowiedzieć na 
pytanie, co daléj będzie na té) drodze? czy dzi- 
siejszy zwrot do badań specyalno naukowych, 
pozytywnych niepoda w poniewierkę sztuk na- 
dobnych? 

Jesteśmy zdania, iż prawdziwćj podniosłćj sztu- 
ce, nie grozi niebezpieczeństwo upadku, a to 
z następujących powodów. Najprzód iż bada- 
nia bezpośrednio skierowane do  specyalnych 
poszukiwań, ściśle naukowych, ekonomieznych 
i społecznych, pośrednio Już zaczynają wpływać 
na rozbiór samćjże kwestyi sztuk pięknych, 
a zwłaszeza tego: czy należy i pożytecznćm jest 
popieranie i zachęcanie do pracy na tém polu, 
tego mnóstwa ludzi bez wyższych zdolności umy- 
słowych, gnuśniejących częstokroć w tćj opiece 
a zatóm niemogących wznieść się ponad sferę 
technicznego wyrobku. Następnie dla tego iż też 
same badania rozjaśniając wszystkie kwestye 
teoretyczne techniki i sztuki od wiecznego jéj 
bytowania w historyi, uczynią tę technikę do- 
skonalszą a prawo bytu trwalszem, a nareszcie iż 
sfera myślenia społeczeństw oświeconych, roz- 
szerzając się badaniami, musi z kolei rzeczy 
przyjść do filozoficznego na siebie poglądu i spo- 
wodować postęp we wszystkich kierunkach po- 
dnioślejszego myślenia, że razem z wyrabianiem 
się materyalnćj strony społeczeństw, duchowa ich 
strona musi wstąpić na wyżyny idealniejsze, cze- 
go wymaga same wrodzone człowiekowi tak po- 
jedyńczemu jak zbiorowemu poczucie potrzeby 
równowagi wewnętrznćj. Możnaby tu jeszcze do- 
dać, gdzie się daje dostrzegać kiełkowanie tych po- 
glądów, dla zbyt jednak blizkich na to pod wzglę- 
dem czasu przykładów, zamkniemy rzecz w tych 
wyrazach które wyżćj wypowiedzieliśmy: słowo 
naprzód niestartemi głoskami wypisane jest na 
czole społeczeństw ucywilizowanych, postęp leży 
w odrzuceniu złych dróg, a w zajęciu dobrych, 
w uczynieniu działania w nauce i umiejętnościach> 
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zdrowem i jednolitem — tylko postępem utrwala 
się byt. 


HEROD-BADA 


OPOWIADANIE DZIADKA 
- spisane przez 


J. I. KRASZEWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 6). 
Nigdy bywało siedząc doma Piętka się bez mno- 
giego dworu przy sobie obejść nie mógł. Choć 
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przystawało. Było już takie zaprowadzenie na 
dworze iż szli jak w dym... do Piętki. Gdy się 
który tylko nie miał gdzie podziać — słano go do 
Zygmusia. 

Jejmość wprawdzie tego dworu darmozjadów 
nie lubiła, ale jemu pochlebiało że zawsze z kal- 
wakatą dworno się mógł przedstawiać. Ostatnie- 


ba i w drogi pan Zygmunt, mysłała jejmość że go 
gdzie podzieje — ale nie. 

Gdy się to nieszczęście stało, że Zygmuś za 
francuzicą drapnął, Dziemba we dworze byłi wnim 
został. Elżunia ani nań spojrzała. Chodził do 
stołu, miejsce mu dawano, chleba nie odmawiano, 
lecz dobrego słowa nigdy. Cały ów gniew jej- 


mi czasy przybłąkał się był tak niejaki Julek | mości, odgróżki jéj, wybór w drogę, wszystko się 
Dziemba, chłopak niczego, a trudno go było po-| to w oczach jego odbyło — patrzał się nie nie mó- 
znać rzeczywiście kim był, bo milezał wiele, po- | wiąc. Gdy inni na Zygmunta pioruny ciskali, on 
korną miał postać — tylko wedle przysłowia, ci-| ani mruknął — spuszczał oczy i ręce zwinąwszy 
cha woda brzegi rwie — jejmość nań koso patrza- | palcami kręcił. Chodził, narzucając się do jakiej 
ła — za to Zygmuntowi tak się jakoś przypodo- | służby, na posyłkę, ale jejmość go użyć do nicze- 
bać umiał, że ten prawie się bez niego obejść nie | go nie chciała. Inni też we dworze co mu łaski 


mógł.  Dziemba mu towarzyszył wszędzie, z li- 


pańskićj zazdrościli, nie bardzo się doń zbliżali.., 
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Kopia z obrazu Kotsisa znajdującego się na Wystawie Towarzystwa Zach. Sztuk Pięknych. 


' fortuna szlachecka nie bardzo starczyła na to, 
młodzieży kilku miewał przy sobie, aby mieć z kim 
pobaraszkować, w warcaby zagrać, na polowanie 

„ruszyć i do celu o lepszą strzelać. Mieniało się 
to u niego, bo na jurgielt i barwę brać nie mógł, 
tylko zwykle czasowy dawał przytułek takim któ- 
rzy sobie dworskićj służby szukali. Ale że do- 
statek był, kuchnia zawiesista i Zygmunt wesoły 
towarzysz, nigdy tam na nich nie zbywało. 
A trafiali się różni, czasem pokorne chłopaki choć. 
ich do rany przyłożyć, więcćj trutniów, próżnia- 
ków i burdy, z którą długo żyć trudno. Pan Zy- 
gmunt to potóm bez ceremonii wymiatał, — lecz 
gdy jednego się pozbył, trzech na jego miejsce 


stami jeździł. Do wszelkićj hulanki posługiwał, 
szeptali z sobą nieustannie, podarki brał, nawet 
mu konia z rzędem za coś ofiarował pan Zygmunt. 
Dla jejmości też usłużnym był, nie można powie- 
dzieć i przypodobać się starał,. ale mu się to nie 
udawało, ta się od niego odwracała nie cheąc go 
znać. Czuła w nim zausznika i pochlebcę, jak 
powiadała. A im ona bardzićj się nań krzywiła, 
tém u Zygmunta więcej w łaski rosnał. 


Dziemba tens młody jeszcze, chłop jak dąb, sil- 
ny, zręczny, na twarzy blady, oczu biegających 
i niepewnych, jakby do dworu przyrósł; inni się 
mieniali, ten siedział... Parę razy brał go z so- 


"s 


koniowi obroku uszezuplać zaezęto, chłopcu coraz 
było ciaśnićj, dosyć że gdy surowcowe pasy do 
jejmościnćj kolebki kręcono, jednego ranka Julka 
Dziemby nie stało. Dopatrzono się koło połu- 
dnia, że odrobinę rzeczy które miał w troki wziął, 
nawet bieliznę nieupraną od praczki ściągnął, ko- 
nia sobie osiodłał i ruszył w świat. W izbie któ- 
rą zajmował, ino siano na tapczanie zostało i kup- 
ka śmiecia w kątku... a na ścianie wielkiemi lite- 
rami napisał kródą: Valete! 

Gdy Elżusi o tóm powiedziano, pokiwała tylko 
głową, uśmiechnęła się i rzekła: — Z Panem Bo- 
giem — i — krzyżyk na drogę. Nikt nie wątpił, 
że poznawszy iż tu nie ma co dłużćj popasać, jak 
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S o o n 


nie pyszny pan wyniósł się cichaczem. Nie do- 
myślał się wszakże nikt tego, iż Dziemba, który 
wszystko słyszał i wiedział co jejmość mówiła 
i z czem się odgrażała — postanowił za panem 
Zygmuntem gonić, choćby na kraj świata, aby go 
o niebezpieczeństwie ostrzedz — a może mu wsty- 
du oszczędzić. 


|nie na rękę. Łatwo się mogła domyśleć że Dziem- 
'ba pospieszywszy wygada przed jegomością 
wszystko, ostrzeże go i całą tę pogoń może nada- 
remną uczynić. 

Zawahała się jak dalćj postąpić, aliści i stryj 
nadszedł wiodąe z sobą drugiego takiego starego 
jegomości jak był sam, z opuszczonemi wąsami... 


Nie to nie było dziwnego wówezas, że się mło- | Był to pan starosta Liwski, niejaki Brzeziński, 
dy ubogi szlachcie na szkapie wlókł choćby i naj- | dawny Okóniów przyjaciel. Ueałowawszy na- 
dalej; podróżowali tak ludzie przez ciekawość po | przód rączki Elżusi, zasapany droga, wykaszlał 


całym świecie, choć się też tra- 
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trzu się nosiły i klękały i kręgowały... na podziw, 
ale — z piekła rodem, mościa dobrodziejko — 
ten bezwstyd, jakiego u nas od początku świata 
nie bywało... 


— Cóż one! piękne tak? zapytała niecierpliwie 
Klżusia. 


— Nie bardzom się im przypatrywał, mościa 
dobrodziejko, aby na sumienie tego wszeteczeń- 
stwa nie brać — a no — rzekł starosta — nie wy- 

dało mi się to nie osobliwszego... 


fiało że czasem zajechali nieko- 


tylko pomalowane jak jajka 


niecznie tam gdzie chcieli. 


wielkanocne. 


Dziemba choć młody jeszcze, 
ale od lat pono ośmiu różne ką- 
ty wycierał, naturę miał taką 
że nie bardzo mógł na jednem 
miejseu usiedzieć. Mileząco, po- 
woli umiał sobie wszędy radę 
dać, bo wytrwały byłna podziw 
i lada czóm się nie zraził. Na 
konia którego od Zygmunta do- 
stał, mógł śmiało rachować iż 
go w szachu nie zostawi: gnia- 


— A ta Dupare? spytała El- 


żusia. 


— Na teatrum wydaje się i 


trzpiocze jak młode kurczątko, 


moscia dobrodziejko — mówił 


dosz był grubo płaski, biegun nie 
ciekawy, a na podziw wytrzy- 
mały i nieznużony. Zdawał się 
iść sobie zwolna, krok miał je- 
dnak spory jakiś i choćby się 
najtężćj zmęczył, nigdy go spo- 
tniałego niewidziałeś. 

Dziemba siadłszy nań ruszył 
naprzód do Warszawy; tu on = 
już różne znajomości miał, wie- 
dział gdzie pytać i języka łatwo 
dostał. Powiedziano mu bez 
ogródki iż za francuzicą do 
Drezna Zygmuś ruszył, bo od przyjaciół infor- 
macyi zasięgał gdzie ma stanąć i rekomendowali 
mu gospodę pod „polskim trębaczem” na placyku, 
gdzie wówczas wielu zajeżdżało. Którędy się udał 
łatwo było odgadnąć, bo inaczćj wówczas nie je- 
chał prawie nikt jak na Wrocław. Pokierował 
się więc i on tą samą drogą, dwa razy popasując, 
nocy i rana zachwytując, a konia nie nadużywa- 
jąc. Że się tam saskie wojska kręciły, a i z pru- 
skim oddziałem spotkać się z biedy było można, 
torbę sobie skórzaną powiesił, i mówił że z lista- 
mi był posłany do wojewody którego skompono- 
wał od hetmana tćj samćj nominacyi. Nie mu się 
nie trafiło w drodze i tak szczęśliwie, poprzedza- 
jac o dobrych kilka dni jejmość, dobił się do sto- 
licy, kędy jak w wodę wpadł. 

Że go wszakże widywano we dworze u Piętków, 
gdy Elżusia przybyła do Warszawy, a tu stanę- 
ła wysławszy stryja Kligiego na zwiady, przy- 
plątał się zaraz do nićj żydek faktor znajomy i na 
pierwszym wstępie powiedział, iż jadącego, pewnie 
od jaśnie pani, dworzanina Dziembę z listami do 
jaśnie pana, widział i gadał z nim, a zapewniał że 
już niechybnie nawet na miejscu stanąć musiał. 

Nowina ta nie mile bardzo w sercu Elżusi za- 
brzmiała, zarumieniła się, usłyszawszy ją, przed 
żydem, jednak wydawać nie chcąc, poczęła go 
o Bziembę rozpytywać. 

Zyd myślał że chwaląc go i rozwodząc się nad 
nim największą jéj uczyni przyjemność — począł 
tedy swego mniemanego posła pod niebiosa wy- 
nosić, 

— Był tu, ja jego sam widziałem, gadałem 
Z nim, wołał prędko zachłystając się aż od po- 
śpiechu — co to za sługę jaśnie państwo mają. 
Jak on tu rozpytywał, jak on drogę zwiedział 
naprzód, jak on koło konia chodził! 

Plótł tak żyd ledwie się go pozbyć nareszcie 
mogła Flżusia... Wielce jej ta wiadomość była 
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starosta, a ci co metryki znają, 
zaręczają, że do czterdziestówki 
jéj nie daleko... Wszystko to 
występuje przy świecach, bo po 
bożym dniu tynki by te natwa- 
rzach powyłaziły. 
Westchnął starosta. 
61, — Syna mi ta Fanfan powlo- 
kła, mościa dobrodziejko, jak 
asińdźce Duparc zabrała męża, 
choć mojemu Jurkowi rychlej 
się to przebacza, boć nie żonaty, 
. a Zygmuntowi niedarowana 
rzecz, kto na asindźkę spojrzy. 
Ale one mają swe sztuki, w wi- 
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Nr. 1 KOŚCIÓŁ Ś-go JERZEGO (zewnątrz). 


się nim mówić począł. — Moja mościa dobrodziej- 
ko, a to mi szanowny pan Eligi powiada, że asindź- 
ka za tym wietrznikiem gonisz! Po co się to zda- 
ło szukać wiatru w polu. Wróci on i sam.... Jam 
na to patrzał niemal jak ich tu dwóch, a bodaj 
trzech w te sidła wzięto. Przywieżli te nieszczę- 
sne skocznice razem zteatrum królewskiema...a szło 
wszystko na operę dobijając się dostania u dworu 
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KOŚCIÓŁ Ś. J. wnętrze. 


Nr. (49). 

biletów, jakby na odpust lub nabożeństwo! Wszak- 
że mi tam druga taka szatanica jak owa Duparc, 
niejaka Fanfan, mościa dobrodziejko, tak samo sy- 
na uwikłała, że za nią mi się wyrwał do Saksonii! 

— A widziałżeś pan starosta tę Dupare? za- 
pytała Elżusia. 

— Dwa razy, mościa dobrodziejko, dwa razy 
w balecie, jakiejś księżniezki Aulidy. Skakały 
te małpy i wyrabiały nogami łamańce, że sobie 
człek oczy musiał zakrywać, a co która bezeceń- 
stwo popełniła, to klaskano i cieszono się jakby 
cudu dokazała. Prawda że tam one i w powie- 
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nie im napoju jakiegoś zadają 
szatanice, że i najrozumniejszy 
głowę straci. 

Załamał ręce starosta. 

— Tę pociechę mam, dodał, że Jurek pienię- 
dzy dużo nie wziął, a gdy tych się przebierze, 
wracać musi, bo tam bez grosza popasać długo 
nie dadzą. I jejmościn też jeśli worka nabitego 
nie powiózł, wkrótce się napowrót zjawi jak tu- 
recki święty... 

Blżusia nachmurzona nie mówiła nic — po 
chwili jeszcze raz zapytała starostę. 

— Opisz że mi asindzićj, jak ona wygląda? 

— Duparc? mościa dobrodziejko — a no! to 
przecie światu wiadomoże król J-mość, była chwi- 
la, bardzo wielkie miał w nićj upodobanie. Ni- 
czego! -Oczy czarne wielkie, brwi takież, nie 
wielka a no giętka i wyłamana... dalej... już po- 
wiedzieć nie potrafię... Twarz nie nasza, znać 
cudzoziemkę, niby włoszkę, niby cygankę... 

Elżusia ręce załamała, spuściła głowę. 

— Panie starosto, rzekła — masz tam syna, 
jedź ze mną, dwóch zbiegów razem ścigać będzie- 
my i wzajem sobie pomagać. 

Zamyślił się Brzeziński. — Dalipan bym to 
uczynił, rzekł — gdyby się to na co zdało — wia- 
ry nie mam, wywiną się nam zbiegi tak że ich nie 
pochwycimy, a gdybyśmy i złapali — cóż dalej? 

— Ol ja z moim będę wiedziała jak się rozpra- 
wić — a jeśli mi nie poprzysięże poprawy, doda- 
ła — no — to mu jak psu w łeb wypalę!! 

Na te słowa starosta rękami obiema uszy zatu- 
li}, głowę w ramiona wcisnął. — Co asindźka mó- 
wisz — przerwał — cyt! cyt! nie godzi się nawet 
na wiatr takićj groźby rzucać... 

— Mój starosto — gorąco podchwyciła kobić- 
ta, albo nie mam świętćj słuszności za sobą? Wy- 
magają od nas wiary, niechże nam jéj dochowu- 
ja? Jesli który nikezemnie zdradza, niechże się 
choć tai i wstyda, a nie przed całym światem srom 
domu roznosi? I ma mu to być przebaezonćm, 
bezkarnóm, a powróciwszy będzie mi chciał w do- 
mu rozkazywać i ja przed nim padać mam jako 
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przed panem a małżonkiem! Niedoczekanie ich — 
krżyknęła Elżusia — trzeba im pokazać że nie 
zawsze kobieta łzami się tylko bronić umie. 

Gdy to mówiła, poczciwy starosta zotwartemi 
usty stał, jakby uszom własnym nie wierząc... 
bladł, przestraszył się, oglądnął na Eligiego... nie 
wiedział co mówić na to. 

— Mościa dobrodziejko, wyjąknął dobrze się 
namyśliwszy — jest racya... to pewna, czy tylko 
tym sposobem poprawicie łotra waszego, niewiem. 
Niezwykła to rzecz widzieć niewiasty tak mężne... 
a no... a no... ciarki po mnie przeszły gdym asindź- 
ki słuchał. Spojrzawszy na nią ludzie potępią 
Zygmusia, a posłyszawszy kto wie? gotowi po- 
wiedzieć że z husarzem się ożeniwszy omyłką, 
drapnął od niego, gdy wąsy zobaczył. 

Elżusia popatrzała nań, a jakby na dowód iż 
husarzem nie była, rozpłakała się. 

— (o tu począć? zawołała. Może byś asiń- 
dzićj miał słuszność, gdyby z innym doczynienia 
było, a nie z tym oszalałym Zygmusiem. Łzy tu 
nie pomogą. 

— A kruciee jeszcze mniej, odparł starosta — 
wierz mi asindźka. 

— Więc cóż? cierpliwość, ale ja jćj nie mam. 

— Hm! znalazłoby się coś jeszcze — odezwał 
starosta... tylko to nie dla asindżki... 

— Cóż przecie? pytała Elżusia. 

— Nie stworzona jesteś komedyą grać... co 
w sercu to na dłoni! a tu by trzeba właśnie tak 
postąpić jak w onćj sztuce którąm na teatrum wi- 
dział, gdy ostatni raz król JM. był, a z nim fran- 
cuzka Dupare. (d. c. n.) 


0 NIEDOKREWNOŚCI 


(MAŁOKRWISTOŚĆ — ANAEMIA). 


Zdrowie — to niezbędny warunek życia, to ma- 
rzenie człowieka, bez którego przy największych 
dostatkach, szezęścia nie ma na świecie! Pozna- 
nie koniecznych warunków zdrowia jest niewątpli- 
wie dążnością każdego, kto chce cieszyć się nićm 
w całóm tego słowa znaczeniu. Hygiena i dye- 
tetyka dostępne dla publiczności, zapoznają. ją 
właśnie z tóm, co sprzyja zachowaniu zdrowia, 
nie wkraczają jednak w dziedzinę choroby, któ- 
rój znajomość jest równie dla każdego pożyteczną, 
jak poznanie zdrowia i tego co potrzeba do jego 
utrzymania. Na tém polu stąpa medycyna w swych 
rozlicznych gałęziach, i dopuszcza do swego ołta- 
rza zastęp lekarzy tylko, przed któremi rozpo- 
ściera całe skarby obszernćj wiedzy, — podczas 
gdy publiczność nie-lekarska zadawalniać się mu- 
si tóm, co lekarze, w obeowaniu z nią, powiedzieć 
-jéj zecheą.—Po części dziwić się temu nie podo- 
bna. Medycyna wspiera się na tak wielu i tak 
specyalnych wiadomościach, że tak zwane „,po- 
pularyzowanie nauki lekarskiej” nie zawsze jest 
możliwóm i pożytecznóm. Gdy jednak idzie 
o kwestye zrozumiałe i dostępne dla nie-lekarskićj 
publiczności, o pewne objawy codziennie i łatwo 
pod zmysły podpadające, a dla swćj powszednio- 
ści właśnie mało na siebie zwracające uwagi, wte- 
dy danie publiezności wskazówek, obudzenie ba- 
czności na te objawy, których pominięcie może 
pociągnąć za sobą niemoc fizyczną i duchową ca- 
tych pokoleń, — jest świętym obowiązkiem me- 
dycyny. Takie podzielenie się w granicach mo- 
żności nauką mozolnie zdobytą, przyniesie ko- 
rzyść i dla samych nawet lekarzy, wykorzeni bo- 
wiem z pojęć nie-lekarskićj publiczności owe mnó- 
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stwo przesądów, z któremi medycy do dziś dnia | wodnistszą od prawidłowej, gdyż brak jej dosta- 


jeszcze walki staczać muszą. 

Przedmiotem takich przystępnych wyjaśnień 
mogą być nie tyle same pojedyncze choroby, ile 
pewne stany chorobowe, podanie ich najwybitniej- 
szych cech i objawów, i zwrócenie uwagi na ich 
przyczyny, jak również położenie nacisku na 
środki hygieniezno-dyetetyczne, mające na celu 
zwalczenie lub złagodzenie danego stanu choro- 
bowego, — środki, które właśnie są w ręku pu- 
bliczności samćj, w ręku matek dzieci cierpiących. 
Nie będzie to wprawdzie opisanie naukowo-le- 
karsko wyczerpujące przedmiot, ale oto nie cho- 
dzi, gdyż nie pisze się tego dla lekarzy. W Niem- 
czech naprzykład tego rodzaju opisy podawane 
są nie tylko w oddzielnych książkach, ale i w ga- 
zetach i dziennikach; dlaczegożby więc coś po- 
dobnego nie było możliwem i u nas?— 

Te uwagi nasuwały namsię niejednokrotnie, teraz 
zaś wygłaszamyje pod świeżym wpływem artykułu 
D-ra Klencke („O niedokrewności ”), traktującego 
o jednym z najważniejszych stanów chorobowych. 
Na początek więc pragniemy obecnie zaznajomić 
publiczność naszą z tym stanem chorobowym. 
W opisie trzymać się będziemy głównie wzmian- 
kowanego artykułu, z niejakiemi zmianami i do- 
datkami. 

Z pomiędzy stanów chorobowych nawiedzają- 
cych ród ludzki, obok niedokrewności nie ma 
może drugiego, którego popularna znajomość by- 
łaby równie niezbędną, gdyż choroba ta wkrada 
się coraz głębićj i obszernićj w życie młodzieży, 
i nie tylko porywa liczne ofiary zakłócając szezęś- 
cie rodzinne, lecz także zagraża coraz wzmaga- 
jacém się osłabieniem pokolenia. Zmajomość niedo- 
krewności jest tóm ważniejszą dla publiczności, 
że stan ten daje się ograniczyć lub zwalczyć przez 
właściwy sposób życia, wychowania i odpowie- 
dnie środki, a pożądany ten cel może być osią- 
gnięty tylko przez współdziałanie saméj publicz- 
ności. 

Choroby, dotykające czy to pojedyncze osoby 
czy też całe pokolenie, nie są czómś przypadkowćm, 
czómś co przychodzi i mija, ale są zarówno wje- 
dnostce jak i w całćj generacyi przygotowane 
ukrycie przez konstytucyę, sposób życia, społęcz- 
ne i ogólne stosunki, złe jawne i skryte; potrze- 
ba tylko przyczyny okolieznościowćj, przypad- 
kowej, aby utajony zaczątek choroby nagle na 
jaw wystąpił, i zagroził osobie nią dotkniętćj. 
To zagnieżdżone, z krwi do krwi przechodzące 
ziarno choroby, jest przedewszystkićm w stanach 
chorobowych dotykających calą generacyę, tém 
ważniejszóm i bardzićj groźnóm, że pojedyncza 
jednostka nie zawsze zdoła coś poradzić w tym 
wzęlędzie, gdyż szkodliwe przyczyny ustawicz- 
nie działające, tkwią w ogólnych stosunkach so- 
cyalnych i fizycznych, ina podobieństwo niezdro- 
wego powietrza panują nad ludźmi. 

Pomiędzy przyczynami takiego stanu, wystę- 
pują z jednćj strony: nędza, troski o życie, walka 
o byt i pozory honoru i szczęścia, z drugićj zaś: 
zbytki we współczesnóm życiu cywilizowanóm, 
z przedrażniającemi rozkoszami, trwonieniem sił 
i soków, niestosownym sposobem życia, nieod- 
powiednićm wychowaniem dzieci i młodzieży, 
z życiem przyśpieszonćm i nieobliezonćm, wzbu- 
rzeniami umysłu, namiętnościami i wysileniami 
duchowemi. — Oto przyczyny które wywołały 
stan chorobowy w mowie będący i przenoszą go 
z rodziców na dzieci, — stan który na mocy wła- 
ściwego ocenienia jego istoty, nazwanym został 
niedokrewnością, zubożeniem w krew. 
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Krwi niedostaje żelaza, a to jest jednoznaczne 
z brakiem odpowiedniej ilości krwi. Krew nie- 
prawidłowo złożona jest mnićj. czerwoną, raczćj 


* 


Nr 0000000000 


TEE RBP R 


tecznćj ilości tego stałego składnika, który nada- 
je krwi moeno czerwone zabarwienie, przyjmuje 
w płucach tlen (ów ezynnik nieodzownie potrze- 
bny dla utrzymania życia, dla przemiany mate- 
ryi, dla spraw odżywczych i twórczych, dla ży- 
wotnego pobudzenia układu nerwowego), brak 
krwi dostatecznćj ilości krążków czerwonych 
(ciałek czerwonych krwi), które w prawidłowćj 
krwi znajdują się w niezmiernćj ilości. 

Właśnie brak tej prawidłowej ilości ciałek czer- 
wonych krwi (o ezém przekonać się można przy 
pomocy mikroskopu), stanowi moment przyczy- 
nowy zjawisk, które zbiorowo na mocy tćj przy- 
czyny, nazywamy „niedokrewnością.<—W otoczce 
lub w części obwodowej, korowej ciałek czerwo- 
nych krwi zawarte jest właśnie żelazo, które jest. 
niezbędnie potrzebne dla życia krwi; ilość żelaza. 
stanowi nieco więcćj nad 0,5 na sto ciężaru cia- 
łek, a mianowicie w postaci żelaza metalicznego. 
Jeżeli więc brak krwi żelaza ważnego dla jéj czyn-- 
ności żywotnych, to brak i przenosicieli tego że- 
laza, czyli brak odpowiednićj ilości ciałek czer- 
wonych, stanowiących ważne części krążące: 
w krwi, i roznoszące z sobą siłę życiową wraz. 
z jćj istotnemi czynnościami. 

Nie od rzeczy będzie dodać tu kilka słów ty- 
czących się składu (budowy) krwi. Krew czło- 
wieka złożona jest z osocza, t. j. płynu bezbar-. 
wnego, mającego odczyn alkaliczny, oraz z cia- 
lek krwi dostrzegalnych przy pomocy dro- 
bnowidza, zawieszonych w tym płynie w wielkićj 
bardzo ilości. Ciałka te są dwojakie: czerwone 
i bezbarwne; pierwsze daleko liczniejsze (na 500— 
350 czerwonych przypada średnio 1 białe). Ciał- 
ka czerwone krwi człowieka i zwierząt ssących, 
stanowią krążki okrągłe, dwuwklęsłe, (u wielblą- 
da tylko są owalne). U ptaków są owalne i pła- 
skie; u ryb owalno-okrągłe. W krwi człowie- 
ka pozostawionćj w spoczynku, ciałka czerwone 
układają się obok siebie w postaci podobnćj da 
ruloników pieniędzy. 

Ciałka białe (bezbarwne) krwi, stanowią u czło- 
wieka komórki większe od ciałek czerwonych, 
i składają się z ciała (protoplazma) samodzielnie 
kurezliwego, na mocy czego ustawicznie kształt. 
zmieniają, wydając wypustki i wciągając je napo- 
wrót; przytćm mogą zmieniać miejsce z przyczy- 
ny kurczliwości i wydostawać się przez ściany 
naczyń, krwionośnych która to sprawa nabrała. 
w ostatnich czasach wielkiego znaczenia dla po- 
wstawania ropy. Własności tych ciałka czerwone 
nie posiadają; ciało ich jest sprężyste. — 

Ciałka czerwone krwi wytwarzają się z bezbar- 
wnych; zmiana ta następuje ile się zdaje w całej 
krwi, wykazaną zaś została głównie w śledzionie, 
gdzie w krwi żylnej znaleziono formy przejściowe 
od ciałek bezbarwnych do czerwonych. Ciałka bia- 
łe tracą kurczliwość, i wytwarza się w nich bar- 
wnik krwi, jaksię zdaje pod wpływem tlenu powie- 
trza. Ciałka białe krwi powstająu człowieka (nie 
zaśu płodu) z ciałek limfatycznych, do których 
są zupełnie podobne; te zaś ostatnie wytwarzają. 
się głównie w gruczołach limfatycznych całego 
ciała i w gruczołach Payer'a w kiszkach; niemniej 
w grasicy, gruczole tarczowym i w śledzionie. 

Z drugićj strony ciałka czerwone w prawidłowej. 
przemianie materyi, niszczeją ustawicznie w or- ` 
ganizmie, głównie w śledzionie, wątrobie, ner- 
kach, dając początek rozmaitym barwnikom (żół- 
ci, moczu ete.); na ich miejsce wytwarzają się no- 
we (z ciałek białych krwi). 

Krew odróżnić się daje na tętniczą (czerwoną, 
od obfitości w tlen) i żylną (ciemną, od obfitości 
w kwas węglany). Ostatnia nie jest zdolna do 
odżywiania organizmu, gdyż brak jéj dostate- 
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cznćj ilości tlenu, niezbędnego do życia; krew | manym pędem, żadna powaga nie zgodna z du- 


ciemna przechodzi w jasno-czerwoną pod wpły- 
wem tlenu głównie w płucach, gdzie tlen przewa- 
znie wiąże się chemicznie z ciałkami czerwonemi, 
znajdując się w nich w części jako ozon, t. j. tlen 


y 
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daleko silniejsza własność utleniania mający, pod- 


czas gdy wydalanym zostaje kwas węglany. 0d 
ilości więc ciałek czerwonych w krwi, zależeć będzie 
—ceteris paribus—ilość tlenu, jaka do organizmu się 
dostanie. Na tém polega ważność zmniejszenia ilo- 
ści ciałek czerwonych krwi przy niedokrewności,— 
zmniejszenia, zależnego od mniejszćj ilości krwi 
w ogóle. (d. c.n.) 


ROMANT YGZNOŚĆ PRZED MICKIEWICZEM. 


(Ustęp z większéj całości) 


Napisał Adam Bełcikowski. 


(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 6.) 


Uporawszy się w ten sposób z najpierwszemi 
powagami romantyczności, przekonawszy na dro- 
dze historycznćj że poezya nową się mianująca 
jest tylko wynikiem czasów barbarzyństwa albo 
niedokończonego wykształcenia, bierze ją pod kry- 
tykę albo raczćj stawia pod pręgierz rozsądku. 
Naturalnie, utwory romantyczne bez przepisów 
sztuki, puszczające imaginacją na oślep, zapra- 
wione do tego idealnością i mistycznością niemiec- 
ką, nie mogą wytrzymać tćj krytyki — skąd autor 
przychodzi do wniosku, że ten „nowy rodzaj pisa- 
nia, jest otworzoną drogą do robienia szaleńców. 

Ostateczny powód tego zboczenia umysłu 
ludzkiego, widzi Sniadecki w nowej filozofii nie- 

- mieckićj, w tój metafizyce, która odrzucała zasa- 
dę Lokka, że wszystkie nasze pojęcia pochodzą 
od zmysłów, a przypisywała duszy jakieś idee 
wrodzone i utrzymywała, że drogą nadnatural- 
néj intuicyi można dojść do prawdy i poznania. 
On, matematyk i naturalista, zwolennik matery- 
alistycznych systemów Lokka i Condillaca, z ca- 
4ćj duszy nienawidził tej idealnćj filozofłi, i to 
nie tylko spirytualisty Szellinga ale nawet real- 
niejszego Kanta. Gdyby romantyczność nie 
miała była w sobie tyle pierwiastków tej filozofii, 
gdyby jéj mistyka nie graniczyła tak blisko z nie- 
miecką metafizyką, bezwątpienia Sniadecki nie 
byłby w téj sprawie zabierał głosu. Tak jednak 
jak rzeczy stały, bał się. obałamucenia umysłów 
temi nowemi teoryami, i zapobiegając aby za po- 
średnictwem poezyi nie wdarły się na pole nau- 
ki i umiejętności, wystąpił w szranki przeciw ro- 
mantyczności i kruszył kopie za klassycyzmem.... 
Ostrzegając przeto ziomków przed tćm niebez- 
pieczeństwem, zaleca trzymanie się bezwzględne 
dawnćj drogi, najściślejszy konserwatyzm umy- 
słowy: „My Polacy! zostawmy obeym to pole 
chwały: bądźmy skromniejsi w naszych zamia- 
rach, a trzymajmy się rozsądku. Słuchajmy na- 
‘uki Lokka w filozofii, przepisów Arystotelesa 
i Horacego w literaturze; a prawideł Bakona 
W naukach obserwacyi i doświadczenia. Uciekaj- 
my od romantyczności, jako od szkoły zdrady 
a zarazy! 

Czytając te słowa po upływie przeszło pół 
Wieku, przychodzi mimowoli na myśl pytanie, 
Podobne do tego, które zadał Sniadecki wzglę- 
‘dem Szekspira: czy bylibyśmy mieli dzis jaką- 
kolwiek poezyą, gdyby literatura usłuchała była 
tych radi téj przestrogi?.... czy ów zachwalany 
»rozsądek« nie byłby doprowadził literatury do 
qicości, do zera?... Rzeczy ludzkie idą niewstrzy- 


chem czasu ich nieutamuje, a głos napozór naj- 
czystszego rozsądku, jest czasem głosem najnie- 
rozsądniejszym. Gdyby wolno było po odnie- 
sionem zwycięztwie naigrawać się z przeciwnika, 
gdyby zasługi Śniadeckiego na innem położone 
polu, nie nakazywały dla jego osoby uszanowa- 
nia, czyż nie możnaby jego, klassyka wierzące- 
go tylko w rozsądek, porównać do owego arey- 
romantycznego i arcynierozsądnego rycerza z La 
Manszy, co wyruszał w świat do walki przeciw 
czarodziejom i strachom, we własnćj urojonym 
głowie? 

[W ten sposób zaczęła się głośna w dziejach na- 
széjliteratury walka klassyków z romantykami. 
Hasła zostały wypowiedzane: ze strony roman- 
tyczności głosem jeszcze niepewnym i nieśmia- 
łym, ze strony klassyczności, stanowczym i dum- 
nym..... jedni mieli przed sobą przyszłość mgli- 
sta i niewiadomą; drudzy całą przeszłość za so- 
bą i teraźniejszość, którćj byli panami! 

Nie obwiniamy Śniadeckiego, że Miał zapa- 
trywanie, które nam dzisiaj nierozsądném się- 
wydaje; trudno mu było przewidzieć przyszłość, 
a przeczuć ją mogli ci tylko, którzy ja nosili 
w łonie. Tego zarzutu jednak uniknąć nie zdoła, 
że sobie zbytecznie ufał, że brał na siebie zbyt 
wielką odpowiedzialność, choć zapewne sam nie 
czuł się na siłach, ażeby w tćj sprawie wydawać 
tak absolutne wyroki. Nie należy także pomi- 
nać milczeniem, że w swoim czasie pismo jego do- 
stało należytą odprawę. Tegoż samego jeszcze 
roku jakiś nieznany autor zgromił surowo «i bez 
żadnego względu, w Pamiętniku Warszawskim 
niefortunne odezwanie się Śniadeckiego. (Uwagi 
nad J. Sniadeekiego rozprawą „O pismach klas- 
sycznych i romantycznych). 

Najsilniejszym i w treść rzeczy trafiającym za- 
rzutem było to, że autor Uwag z rozprawy Snia- 
deckiego mógł wyciągnąć ten wniosek, „że się 
porwał na rzecz nie swoję.... że zgoła nie znając 
literatury romantycznćj, wsiadł na Fausta (któ- 
rego znał zapewne tylko z treści podanćj w r. 1818 
przez Pamiętnik Warsz.).... że gdyby był ezy- 
tał spisy tylko osób w tragedyach Szyllera, był- 
by się dowiedzial, że tam nie ma ani diabła, ani 
upiora, ani anioła*.... Wobec tćj nieznajomości 
przedmiotu, słusznie również dziwi się autor, 
jak Smiadecki mógł „dyktatorską powaga tak 
śmiało wyrokować,* i nie czytając ich dzieł, lu- 
dzi obdarzonych geniuszem nazywać szaleńcami. 
Wreszcie trafną także daje mu przestrogę, że 
nawet dobro narodu które miał na celu, uspra- 
wiedliwić go nie może, bo „chcac narodowi 
w czóm radzić, na rzeczy znać się potrzeba.“ 

Pomimo tćj doraźnćj, i co najmniej, energiez- 
nćj odpowiedzi, rozprawa Sniadeckiego, przy- 
najmnićj w oczach klassyków, nie straciła swo- 
jego znaczenia. Bardzo im to było na rękę, że 
człowiek uczony wyręczył ich, poetów, w obro- 
nie teoryi poetycznych, których byli wyznawca- 
mi. Przy znanym ich wstręcie do rozumowych 
dyskussyi wygodnóm było, mieć zawsze na po- 
gotowiu tego rodzaju maczugę na nieposłusznych, 
i niejako wyrok najwyższego trybunału, który 
w każdćj chwili nad głową przestępey można by- 
ło odczytać. Ze tak było, pokazuje się z téj 
okoliczności, że jeszcze w r. 1825. M. Mochnacki 
widział się zmuszonym pisać w Dzienniku Warsz. 
„Niektóre uwagi nad poezyą romantyczną z po- 
wodu rozprawy J. Sniadeckiego: O pismach 
klassycznych i romantycznych, a eo więcćj, że 
Mochnaeki nazywa tę rozprawę ,„pamiętną w dzie- 
jach literatury polskićj,* jej autora najwięk- 
szym nieprzyjacielem“ romantyczności, i że 
wreszcie wyraźnie powiada, iż „stronnicy klas- 


syezności w rozprawie J. Śniadeckiego, powa- 
bem stylu, jasnością i precyzyą wyrażeń, attyc- 
kim, a częstokroć rubasznym ozdobionćj dowci- 
pem, upatrują okazałe non plns ultra niewstrzą- 
śnionych dowodów, służących do wyśmiania 
wszystkiego, co z mniemaną ich w poezyi i lite- 
raturze prawowiernością nie jest zgodne*.... 


(d.c. n.) 


BYLY ROŚBÓŁG Ša JERZ3AD. 
W WARSZAWIE. 


Jedyny szezatek średniowiecznego budownie- 
itwa zachowany w Warszawie w całćj czystości 
pierwotnego swego ogółowego pozoru stanowi gór- 
na część facyaty byłego kościoła S-go Jerzego, 
gdzie dziś odlewnia fabryki Ewansa, Lilpopa 
i Rau. (ryc. Nr. 3). Styl téj cząstki starych mu- 
rów, obmurowanćj nowszemi, i wtłoczonćj mię- 
dzy budowle fabryczne, świadczy o jéj dawności, 
| nie sięgającćj zapewne założenia kościoła, w każ- 
dym razie jednak powstałćj nie późnićj jak 
w drugićj połowie XIII wieku: za rządów Kon- 
rada Mazowieckiego, księcia na Czersku, bardzo 
laskawego na kanoników Lateraeńskich Czer- 
wińskich, którym ten kościół wraz z ogrodami 
otaczającemi go podówczas, i z wsiami Wojcie- 
szyno i Koczargi, nadał. Jednocześnie z tą fa- 
cyatą musiała być zapewne podniesiona wyżćj 
lub przebudowana i wieża (ryc. Nr. 1), której 
górne piętra a zwłaszcza okna były jednego z fa- 
cyatą stylu. Obie te części dawnego kościoła, 
z których jedna istnieje jeszcze, druga zaś, to jest 
wieża, jako grożąca upadkiem, lat temu kilka ro- 
zebraną została, noszą na sobie tę ważną cechę 
wieku swego iż są nie otynkowane i że obramo- 
wanie okien i wnęk, zasklepieniem przypomina- 
jących przejściową chwilę z romańskiego półkola 
w ostrołuk, mają wykonane z cegieł umyślnie 
tak wyrobionych, aby położone jedna na drugą 
złożyły się na wcięcia i zaokrąglenia zdobiące 
węgły zewnętrzne otoków. Pierwotny kościół 
zdaje się iż musi sięgać dawniejszych jeszcze cza- 
sów, pierwszych może chwil założenia Warszawy. 
Dowody na to znajdują się w budowli samej, do- 
wody odrzucane często przez badaczów histo- 
rycznych zabytków budownietwa, dla braku do- 
ktiimentów pisanych, niemnićj jednak dla znaw- 
ców” sztuki starożytnej przekonywające i jasne, 
Jedriym z najważniejszych są półkoliste zaskle- 
pienia niegdyś okien, a dziś pozostałego po nich 
tylko arkadowania zgodnego w swym zarysie 
ze śladem trojga małych okien widocznych po 
nad pierwszą arkadą zamurowaną; wewnątrz od 
strony chóru i facyaty kościoła (rye. Nr. 2.) Dru- 
gim dowodem jest umieszczenie wieży przy pres- 
biteryum czyli w tym końcu kościoła gdzie był 
wielki ołtarz, co po XIII wieku już się niespoty- 
ka, a tém bardziej w XV, w którym kościół ten 
miał być nanowo przebudowany; jest zaś to umie- 
szezenie wieży charakterystyczną cechą kościołów 
półnoenćj Europy z XI i XI wieków. Do tych 
dowodów mógłbym dołożyć jeszcze jeden, który 
już tylko w pamięci przechowuję — to jest iż za- 
kończenie kościoła od strony wielkiego ołtarza 
było wybudowane najzupełnićj w stylu najda- 
wniejszych bazylik rzymskich. Była to wielka 
półkolista wnęka zasklepiona w ćwierć kuli, ozdo- 
biona ośmiokątnemi kasetonami. Lat temu dwa-: 
dzieścia część ta istniała jeszcze w zupełności; 
zniesioną została przed kilku laty przy zmianach 
zaprowadzonych dla rozszerzenia odlewni, a je- 
dynym śladem istnienia tego bazylikowego kształ- 
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tu byłego kościoła Ś-go Jerzego, jaki by mógł 
jeszcze do dziś pozostać, (jeżeli istnieje) jest olejno 
malowany obrazek niewielkich rozmiarów, przed- 
stawiający tę część wnętrza odlewni, malowany 
w roku 1851 przez ówezesnego ucznia szkoły 
sztuk Pięknych p. Józefa Brodowskiego podług 
mojego rysunku. Żałować przychodzi że naj- 
ważniejszyćdowód bardzo odległćj starożytności 
. pierwszych zakładzin budowli tćj, mogących być 
odniesionemi na podstawie struktury presbite- 
ryum do X lub XI wieku, dziś jest już prawie 
niepodobnym do odszukania. 

We wnętrzu kościoła którego część przedstawia 
rycina Nr. 2. spostrzegamy jeszcze jeden ważny 
przymiot budowli kościelnych pochodzących 
z Xi XI wieku: piękne proporcye arkad, śmia- 
łość oparcia onych na stosunkowo wą- 


mych kalekich którzy po zebraniu grosza litości- 
wych wracają do.domu kule na ramiona pobraw- 
szy, ale jeszcze wiele brzydoty i sarkazmu przed- 
stawiają postacie dwojga, niewiasty i mężczyzny 
bez nóg; złośliwa naśmiewa się z towarzysza wy- 
prawy iż mu jego sztuczna noga, koziołek, poto- 
czył się z drogi w błoto; opodal znajdująca się 
karczma a przed nią parę postaci żebraczych 
z szklanicami, jakoby witających zbliżających się 
maruderów dopełnia miary w przedstawieniu uje- 
mnej strony żebractwa. 


powodzenia w tćj właśnie sferze, dla którćj jest 
przeznaczonćm, t.j. pomiędzy dziećmi, które nie 
mogą oderwać się od zajmującćj książki i wiele 
z nićj odnoszą korzyści. Nie dość tego... Wiado- 
mości z nauk przyrodniczych tak mało są u nas 
rozpowszechnione, że i starsi czytują Wieczory 
Czwartkowe z pożytkiem i przyjemnością.Niektórzy 
wprawdzie z pedagogów nie łaskawi są na naukę 
udzielaną drogą rozrywki. Zdaniem ich nie ma- 
ło na tém traci dokładność i systematyczność wia- 
domości, umysł zaś wdrażając się do przyjmowa- 
nia naukowego pokarmu w formie łatwój i po- 
| wierzchownćj, nie nabywa jędrności niezbędnej 
dla samoistniejszćj pracy; lecz z drugićj strony 
| niepodobna zaprzeczać ogromnego znaczenia po- 
i pularyzowaniu nauki, gdy forma jéj poważniej- 

sza z jakichkolwiekbądź względów by- 


zkich filarach, dźwigających cały ciężar 


łaby nieodpowiednią usposobieniu lub na- 


i parcie ogromnego sklepienia. W téj 


ukowym zasobom czytelnika. Z tego też 


części wnętrza pozostały także jeszcze 


stanowiska należy zapatrywać się na. 


ślady wewnętrznego przerobienia ko- 


Wieczory Czwartkowe. Niejest to wykład 


ścioła w wieku XVI lub XVII; wybito 
wtedy zapewne okna drugopiętrowe po 
nad arkadami — otynkowawszy kościół 
wewnątrz  poprzyczepiano gipsaturowe 
pilastry, gzymsy i wypukłe ozdoby skle- 
pienia. Przy bliższych i bardzićj je- 
szcze szczegółowych badaniach w bu- 
dowlach przytykających do kościoła, 
a stanowiących rozmaite części fabryki, 
możnaby może jeszcze,choć z wielkim tru- 
dem, odtworzyć sobie resztę całego roz- 
kładu klasztornych przyległości jak re- 
fektarza, skarbca, cel i t. p. Oprócz tych 
wiadomości jakie obecnie podaję, na je- 
den jeszcze ślad pokościelnej miejscowo- 
ści w czasie rozszerzania odlewni na- 
trafiono kilka lat temu; na kości ludzkie 
w dość znacznćj ilości znalezione, pomię- 
dzy kościołem a ulicą S-to Jerską, gdzie 
dawnym zwyczajem był cmentarz przy- 
kościelny. Oto jest wszystko co o stylu 


budowlanym początku i przemianach 
tego dawnego zabytku na podstawie je- 
go dzisiejszego i niedawno minionego 


fizyki lecz pogadanka o rzeczach z dzie- 


dziny nauk przyrodniczych, koniec koń- 


cem nader nauczająca. Autor jéj zasłu- 


żył się rodzinom naszym przez napisa- 


nie tćj książki. Obecnie, gdy Redakcya. 


Biblioteki Warszawskićj ogłosiła kon- 


kurs na dzielo, którego przedmiotem ma. 
być wykład prawd i wiadomości z dzie- 
dziny przyrody i ducha, dla podniesienia. 
umysłu i uszlachetnienia sere młodych”, 
nie znamyzpióra zdolniejszego do podję- 
cia się powyższego zadania, jak zacne 
pióro starego przyjaciela dzieci. Wieczo- 
rom Czwartkowym mielibyśmy jedynie 
do zarzucenia pewną rozwlekłość i mniej 
staranne opracowanie ostatnich rozdzia- 


łów. Przytaczamy spis dający wyobra- 


żenie o treści dzieła: I. Para. — Baro- 


stanu wywnioskować można; dobadanie 
się daty jego narodzin i całćj kronikar- 
skićj części pozostawiam tym, którzyby 
zagłębiwszy się w zbutwiałe akta, chcieli 
dopowiedzieć, czego z ruiny doczytać już niepo- 
dobna: kamienie i cegły niech poprą pargamin 
lub odwrotnie, jeżeli pargaminy przetrwały mur 
niechaj mu będą świadectwem. 


ZEBRACY. 


Obraz przedstawiający powrót żebraków z do- 
rocznego odpustu w Kalwaryi Zabrzydowskiej, 
ma Hogartowski nastrój charakterystyki, niedość 
na tém iż tu filuterya żebraków z rzemiosła uwy- 
datnioną została wybornie, przez owych rzeko- 
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Nie jest to dzieło ściśle wykładowe, lecz wybor- 
nie posłużyć może widokom pedagogicznym pod 
względem rozbudzenia umysłu dziecka i wzboga- 
cenia go pożytecznemi wiadomościami. Słyszeli- 
śmy o wielu wypadkach przekonywających że dzie- 
ło starego przyjaciela dzieci doznaje niepospolitego 
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na wystawie Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. — Kościół Ś-go Jerzego. (trzy rysunki). 
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